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List do Redakcji

Szanowna Redakcjo!

Nawi zuj c  do  powstania  no-ą ą
wej partii w Ksi stwie Sarmacjię  
o  skrócie  SPD pragn  przeka-ę
zać  pewn  informacj .  Otóą ę ż 
SPD nie koniecznie musi odno-
sić si  do partii istniej cej real-ę ą
nie w RFN. Skrót nazwy – pra-
wdopodobnie  b d cy  pierwot-ę ą
nym  wobec  jej  rozwini cia  –ę  
mo e  dotyczyć  Scholandzkiejż  
Partii  Demokratycznej  lub  już 
nie  istniej cej  Socjaldemokra-ą
tycznej Partii Dreamlandu (ob-
ecnie z racji secesji jest to Soc-
jalistyczna Partia Solardii), któ-
rej  miałem zaszczyt  przewod-
niczyć i  z  jej  list  wchodzić do 
Izby  Poselskiej.  Wi cej  w  podę  
tym adresem.

pozdrawiam

Aleksander Bartłomiej Keller
Wiceprzewodnicz cy KCą
Socjal. Partii Wandystanu
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Siedz  sobie w klubowym fotelu, jemę  
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Polemiki z Robertem markizem 
„Bykiem Strzelił” Czeka skimń

Sarmacka  Lista  Dyskusyjna  była  dzisiaj  miejscem 
powa nych  i  zaci tych  walk  politycznych  mi dzyż ę ę  
Narodowym Zwi zkiem Monarchistycznym kojarzonymą  
głównie  z  nazwiskiem  Roberta  Czeka skiego,  ań  
zwolennikami młodej Sarmackiej Partii Demokratycznej, 
na  czele  której  stoj  Wiktor  “Avistak”  hr.  Szpunar,ą  
Zbyszko “Ziutek” kaw. Browarczyk i Mateusz M. Kudła, 
znany dawniej jako Juliusz Cezar.
Wszystko zacz ło si  od zadanych wczoraj w godzinachę ę  
wieczornych  przez  w/w  markiza  pyta  odno nień ś  
programu  SPD,  na  które  dzisiaj,  ok.  godziny  14:00 
udzielił  wyczerpuj cych  odpowiedzi  Przewodnicz cyą ą  
demokratów,  Wiktor  hr.  “Avistak”  Szpunar.  Robert 
“Bykiem Strzelił” mar. Czeka ski jednak nie odpu cił i wń ś  
ten sposób rozpaliła si  długotrwała, zaci ta dyskusja,ę ę  
podczas  której  NZM-owiec  kilkakrotnie  popełnił  bł dyę  
ortograficzne  w  swoich  wypowiedziach  (”Redaktor 
Naczelny  sprawóje  nadzór  nad  Bram “,  “Bycieą  
szlachcicem  to  przywilej.  Bycie  arystokratom  to 
przywilej!“) mimo, e całkiem niedawno sam doradzałż  
redaktorowi  naczelnemu  Bramy  Sarmackiej  (którym 
jest  wła nie  hrabia  Szpunar)  lekcje  korespondencyjneś  
j zyka polskiego. Ponadto, Markiz u ył niekulturalnegoę ż  
sformułowania  (”To  nie  zasługa.  To  zasrany 
obowi zek.“) podobnie jak i jego kolega z NZM - Leszeką  
Karakachanow (”Panie  hrabio,  to  tak  jakby  pan  robił 
fajerwerki  sraj c  w  miejscu  pracy.“),  na  co  z  ironi ,ą ą  
aczkolwiek słusznie zareagował neutralny p. Sobo  (”Toń  
co  pan  robi  w  pracy  prosz  zachować  dla  siebie.ę  
Osobi cie do tego celu polecam jednak toalet  … je liś ę ś  
nie  ma  pan  własnej  to  prosz  skorzystać  z  jakieję ś 
publicznej …“). Jak wi c widać, niektórzy politycy maję ą 
przed wyborami wybitnie zasrane zachowanie.
Cała dzisiejsza polityczna dyskusja (w któr  w pewneją  
chwili  na moment wtr cił  si  nawet Piotr  “jestem aleą ę  
mnie nie ma” diuk Ko ci ski, znany z tego, e nic nieś ń ż  
robi), pełna udawanego szacunku, wywołana była przez 
współtwórc  (tego,  który strzelił  bykiem) Narodowegoę  
Zwi zku Monarchistycznego,  który  to  pewno w noweją  
partii widzi zagro enie dla siebie i NZM. Nic dziwnego,ż  
to  naturalne  zachowanie  -  tym  bardziej,  e  chodzż ą 
pogłoski o mo liwo ci utworzenia koalicji SPD z również ś ż 
młod  Platform  Liberalno-Demokratyczn . A to ju  jestą ą ą ż  
o wiele powa niejsze zagro enie dla grzej cego stołki wż ż ą  
IP i Rz dzie NZM.ą
Zupełnie  dziwi  te  fakt,  e  markiz  Czeka ski  zacz łż ż ń ą  
u ywać  w  stosunku  do  swojego  byłego  wirtualnegoż  
syna, Mateusza M. “Cezara” Kudły, który kandyduje na 
stanowisko Kanclerza z ramienia SPD, formy per “Pan”. 
Markizowi zdarza si  to  nie po raz pierwszy -  bardzoę  
cz sto  gdy  w  kim  widzi  nieprzyjaciela  nagleę ś  
przeskakuje wła nie na form  “Pan”. Niezale nie jakimś ę ż  
jego przyjacielem był ten kto  dawniej. Podejrzewamy,ś  
e to pewno jaki  rodzaj dewiacji.ż ś
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„Szklank  po łapkach” ą
czyli polemika do artykułu „Z literatki...” Dz.G.nr 33

Z rozbawieniem przeczytałem artykuł autorstwa Smoka, który dotyczy sarmackiego pos-
t powania s dowego.  Na wst pie autor  hipotetycznie rozwa a czasokres niezb dny doę ą ę ż ę  
załatwienia sprawy przed s dem Ksi stwa Sarmacji. Efektem tej jak e pogł bionej analizyą ę ż ę  
jest dowcipny komentarz – „niezły wynik, nieprawda ?”. Komentarz o tyle dowcipny, o ileż  
sama analiza Smoka pozbawiona jest sensu. Truizmem jest bowiem mówienie o tym, iż 
szybko ć post powania s dowego zale y od aktywno ci  jego uczestników i  sprawno ciś ę ą ż ś ś  
s du. W rzeczywisto ci wirtualnej, w której samo sprawowanie wymiaru sprawiedliwo cią ś ś  
jest zabaw , ka dy jej uczestnik przeznacza na t  zabaw  tyle czasu ile chce, ile mo e,ą ż ę ę ż  
wreszcie na ile rozs dek mu pozwala. Analizowanie hipotetycznej sytuacji procesowej, wą  
oderwaniu od samej idei pa stwa wirtualnego /oraz, choćby jednego przykładu z praktykiń  
sarmackiego wymiaru sprawiedliwo ci/ budzić mo e pusty miech.ś ż ś
Nie do miechu jest jednak, gdy czyta si  dalsze postulaty, wnioski i programy naprawyś ę  
wymiaru sprawiedliwo ci. Pomijam fakt, e sama tendencja wpisuje si  doskonale w obec-ś ż ę
n  praktyk  Ministra  Sprawiedlio ci  IV  RP /Zbyszek,  to  ty?/.  O zgroz  przyprawia samą ę ś ę  
podział spraw s dowych. Zdaniem Smoka od kwestii  winy i odpowiedzialno ci sprawcyą ś  
przest pstwa wa niejsza jest problematyka nienale ytego wykonania umowy po yczki, lubę ż ż ż  
jej niewykonania w ogóle. Smok ywym ogniem straszy ogromnymi szkodami wyrz dzo-ż ą
nymi przez nierzetelnego dłu nika, łapserdaka czychaj cego na nasze liberciki.  Kieruj cż ą ą  
si  tym tokiem my lenia, Sarmata bardziej powinien si  martwić niezwróconymi libertamię ś ę  
ni  tym, e kto  nazwał go  „zasranym pedałem” , „warszawskim dresem” czy inn , mniejż ż ś ą  
lub bardziej wulgarnie okre lon  cz ci  wyposa enia roweru, sprz tu AGD b d  elemen-ś ą ęś ą ż ę ą ź
tem ubrania. Dziwnym trafem jednak w s dzie krajowym od chwili jego powstania takichą  
spraw o niezwrócon  po yczk  nie było, natomiast spraw karnych wpływa do ć du o.ą ż ę ś ż
Smok jednak nie tylko zieje strachem. Ma remedium, alka selzer, syrop babuni na kaszel 
sarmackiego wymiaru sprawiedliwo ci. Rozwi zanie jest oczywiste. Kolejna władza. Nieś ą  
wiem czy czwarta, bo czwart  jest chyba Dziennik Grodziski. Mo e pi ta, mo e szósta...ą ż ą ż  
Liczba nie ma znaczenia. Wa na jest nowa jako ć, nowy sarmacki Urz d Antyprzewlekło -ż ś ą ś
ciowo-S dowy,  swoisty  Ksi  2  czy  Mandragore  ds.  Spraw  Nadzwyczajnych.  Zamiastą ążę  
sprawiedliwego i rzetelnego /w miar  prawniczych umiej tno ci s dziów i prokuratorów/ę ę ś ę  
procesu od razu egzekucja. „Ojciec prać?” – pytali synkowie. Prać, prać ryczy Smok. 
Spokojnie przeanalizujmy propozycje Smoka. Nale y si , bo przecie  pewnie o prawie iż ę ż  
bezprawiu my lał, pisz c swój raport mniejszo ci. Na wst pie zamiast s du – administra-ś ą ś ę ą
cja. Czyli jak rozumiem, zamiast s dziego – urz das, sekretarz urz du gminy. Ka dorazo-ę ę ę ż
wo zmieniany po wyborach. Ot, eby nie było,  e nam kolega z partii  co  złego mo eż ż ś ż  
zrobić. Mniejsza o bezstronno ć i uczciwo ć. Załó my jednak optymistycznie, e Kanclerzś ś ż ż  
znajdzie tak  „perełk ”. Nast pnie autor artykułu proponuje: złó  (wniosek) i ju . Maszą ę ę ż ż  
kas  z powrotem. My l  sobie - lepiej ni  w Providencie. Na popacie wniosku wystarczę ś ę ż ą 
stosowne  pisma  /Khand,  we  no  napisz  jakie  ładne  pismo.  B dziem  egzekwowaćź ś ę  
wszystkich i o wszystko :D/. Władza, czyli urz das daje kas . Chyba, e... kto  si  poskar yę ę ż ś ę ż  
do s du. Lecz wówczas wnioskodawca musi czekać te 43 dni od zło enia wniosku. Coą ż  
najmniej. A jak si  wmiesza Prokurator Generalny to i dłu ej. ę ż
Najlepsza jest  jak  zawsze ko cówka.  Od czasów Milera ko cówki  s  nalepsze.  I  jak wń ń ą  
Kaanie Galilejskiej, nalepsze wino na koniec dali. Je eli wszystko b dzie niesprawiedliwe,ż ę  
to koszty poniesie Korona. I luz. Nikt nie ucierpi, bo Korona to nikt. Widział kto  kiedyś ś 
Koron , Ksi stwo Sarmacji na ulicy ? Bo ja nie dostrzegłem, choć okulary z Fiellmannaę ę  
mam za 79 zł /promocja na szła Zeiss/. 
Có  mam powiedzieć na koniec. Dziennik Grodziski to nie TVN, ale jakie  celne i bystreż ś  
podsumowanie jednozdaniowe by si  przydało. Czekam z niecierpliwo ci  na wej cie pro-ę ś ą ś
jektu w ycie. I zaraz po tym składam propozycj  jednemu znanemu Sarmacie, coby mnież ę  
egzekwował codziennie o zwrot po yczki jednodniowej na sum  2.500 lt. ż ę
A pó niej, jak to piewa Krajewski „Baw mnie, przytul i zbaw mnie...” w Wandystanie np.ź ś

PeGie  



ŁUKASZ HRABIA NOWICKI

GROM Z JASNEGO NIEBA
ODCINEK 25

    - A tak, a pewnie! Słyszałam – przytakn ła z zapałem Koszałkowska.ę
   - No i teraz sprz tanie mnie czeka...ą
   - A m  dalej chory?ąż
   - Ano chory, chory... Ruszyć si  nie mo e.ę ż
   - No to nieszcz cie prawdziwe, ach – klasn ła w dłonie z zachwytem i zakomenderowała –ęś ę  
Zimciu! Jedziemy!
   Chciałabym eby ich dowód rejestracyjny spokojnie spoczywał w domu – warkn łam m ciwież ę ś  
w duchu. I mam nadziej , e kto  ich sprawdzi. A w ogóle niech si  ciesz , mogłam przenie ćę ż ś ę ą ś  
dowód  rejestracyjny  jakiego  malucha  do  ich  skrytki.  Ciekawe  jak  by  si  tłumaczyliś ę  
przypadkowo napotkanym policjantom.
   Weszłam do domu i rozejrzałam si . Pi knie. Szyby na parterze w wi kszo ci wybite, drzwię ę ę ś  
wyłamane w zawiasach...  Ciekawe co teraz mam z tym wszystkim zrobić? I  jak ja mam tu 
mieszkać? A tak w ogóle to chyba tutaj powinni być policjanci? Szukać dowodów rzeczowych? 
Albo chocia  opiecz tować „lokal”, e si  tak wyra ... Wszystko zaczynało doprowadzać mnież ę ż ę żę  
do coraz wi kszego szału. Usiadłam w kuchni i wzi łam do r ki słuchawk .ę ę ę ę
   - Ewelina?
   - Sylcia! Wiem wszystko! Widziałam was w dzienniku!
   - W dzienniku?
   - Tak! Dokładnie! Mówili, e aresztuj  wielk  siatk  przemytników narkotyków i w sprawż ą ą ę ę 
zamieszani s  policjanci! I pokazali wasz dom i mówili, e Stachnik P. jest w to zamieszany!ą ż
   - Stachnik P.? Co  ci si  musiało pokiełbasić, chyba Paweł S.? – poprawiłam automatycznie.ś ę
   - Wła nie on – zgodziła si  ze mn  Ewelina – i co ty na to?ś ę ą
   - Jak to, co ja na to? A co mog  na to poradzić? Ci gle usiłowałam dostać si  do Pawła, aleę ą ę  
jako  nie mogłam... Nie chc  zezwolić na widzenie, nie mog  niczego si  dowiedzieć. Traktujś ą ę ę ą 
Pawła jakby był, co najmniej szefem mafii, a jednocze nie zostawiaj  jego dom odłogiem, bezś ą  
rewizji, bez zabezpieczenia, bez niczego!
   - A to on jest niewinny? – j kn ła naiwnie słuchawka.ę ę
   - A co  ty my lała?! – zakrztusiłam si  z oburzenia.ś ś ę
   - Nie no wiesz, ja tak my lałam, e on jest niewinny wła nie tylko si  upewniam...ś ż ś ę
   - Uh... – czasami moja kochana przyjaciółeczka doprowadzała mnie do szału – przyjedziesz do 
mnie?
   - Ju  zaraz czy za momencik?ż
   -  Moment i  si  meldujesz – powiedziałam twardo tekstem zasłyszanym w jakim  filmie ię ś  
odło yłam słuchawk . Postanowiłam na przekór wszystkim si  nie poddawać.ż ę ę
   Spojrzałam z odraz  na potłuczon  szyb  i pewna my l przyszła mi do głowy. Przesun łamą ą ę ś ę  
krzesło i  usiadłam dokładnie naprzeciwko okna. Obejrzałam ram  i  okruchy szkła.  W ko cuę ń  
spróbować zawsze warto, prawda? Skoncentrowałam si  najmocniej jak potrafiłam... Wszystkieę  
okruchy wróciły  na swoje miejsce –  powstała szyba! Co prawda jaka  taka dziwna...  Bach!ś  
Rozsypała si  z powrotem.ę
   -  No  tak,  musz  nauczyć  si  kleić  –  westchn łam  do  siebie  i  machn łam  r k  naę ę ę ę ę ą  
eksperymenty.  Wzi łam  si  za  szufelk  i  zacz łam  zbierać  szkło.  Oczywi cie  doskonaleę ę ę ę ś  
zdawałam sobie spraw  z tego, e wystarczy chcieć aby miecie wyl dowały w koszu. Chwilaę ż ś ą  
my lenia i po sprz taniu, ale nie chciałam tego robić. Nie wiem, mo e nie chciałam nadu ywaćś ą ż ż  
daru, a mo e chciałam czym  zaj ć my li. Nie mogłam uwolnić si  od l ku o Pawła.ż ś ą ś ę ę
   Dziwna postać w niebieskim płaszczu przeciwdeszczowym odwróciła  moj  uwag  jeszczeą ę  
skuteczniej. Przemkn ła si  przez ogród, wielkim krokiem usiłowała pokonać wyłamane drzwi,ę ę  
ale tutaj  jej  szcz liwa passa si  sko czyła. Po lizgn ła si  na zabłoconych kafelkach, drugaęś ę ń ś ę ę  
noga trafiła na mocno ruchom  wycieraczk . W tym momencie widziałam niebiesk  o miornicą ę ą ś ę 
zapl tan  w wiatrak. Przynajmniej tak to wygl dało, gdy to co  próbowało złapać równowagą ą ą ś ę 
wymachuj c r kami. Opisywane zjawisko złapało jako  równowag , chyba tylko po to by trafićą ę ś ę  
spojrzeniem na lustro. To jednak był człowiek. Bo ju  zaczynałam mieć w tpliwo ci. Wrzasn łż ą ś ą  
krótko i odskoczył. W tpliwo ci wróciły, ale na szcz cie jednocze nie zleciał jej z głowy kaptur.ą ś ęś ś
   - Wejd , wejd  – uprzejmie odsun łam si  od drzwi kuchennych.ź ź ę ę
   - Och Sylciu, och! – j kn ła niebieska Ewelina – ale  tu ci zniszczyli bandziory jedne!ę ę ż
   - Policja to była – przypomniałam.


